
Nr 27. Kraków, 7 Lipca 1894. Rok IY.
• KRAKUS* wychodzi 
w każdy Piątek wie­

czorem.

Admmistracya w księ­
garni »Spółki wydaw­

niczej polskiej.*

Redakcya przy ulicy 
Straszewskiego 1. 22.

Prenumerata wynosi
w  K ra n ó w ie

rocznie . 2 złr. 60 c
półroŚznie 1 *
'iw artalnie 65

z p rze s y łk ą  p o c z t o w ą
rocznie . . 3 ztr. — c 
półrocznie i  » 50 < 
kwartalnie — 75 •

pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

U praszam y uprzejm ie o odnowienie przed­
płaty, która wynosi :

Z przesy łką pocztową półrocznie 1 złr. 50 ct.
W  K rakow ie „ 1 złr 30 ct.

W  Państwie- Niemieckiem półrocznie 3 marki: 

AdresowaU należy : 

\f.ęAdm-i niMraoya „ ItraJtusa" 
w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

(Rynek, Paląc- Spiski).

Jego  Eminencjach'

X. Kardynał ALBIN DUNAJEWSKI
K siąźę-B iskup  krakow ski.

• ((Ciąg dalsz}').
Ś. p. Albin miał już lat 40, kiedy powziął sta­

nowczą myśl oddać się na wyłączną służbę Bogu. T aką 
samą moc Swoją okazał Bóg pod owe Jjzasy nie na 
nim jednym. Starsi włościanie od Nowego Sącza i dal­
szych okolic aż do Tarnowa może jeszcze pamiętają 
wielkiej zacności i świątobliwości kapłana X. Karola 
Antoniewicza, Jezuitę*,-* który, yddbywając missye roku 
1846 po ziemi, zlanej świeżo krwią bratnią i splamio­
nej zbrodnią, słowem Bożem i Bzami swojemi goił bo­
lesne rany. A czemże był przedtem ten milosłeiiny Sa­
m arytanin? Oto najlepszy dziedzic i pan w powiecie 
zioczowskiin we wsi Skwarzawie, gdzie pochował żonę 
i pięcioro dziatek. Po księdzu Skardze, który żył blizko 
trzysta lat temu, nie miała Polska większego kaznodziei 
od X. Kajsiewicza, a i ten za miodu nie myślał o ka 
płaństwie. Służył wojskowo i walczył r. 1831 w wielu

bitwach, o czern św.adczyła przez cale życie ogromna 
blizn® na jego twarzy. Przeszedłszy zamłodu takie ko-
1 ejetS poświęcił jkię Bogu i oddał wielkie usługi Kościo­
łowi św. i narodowi naszemu. WsponiD.eliśmy jaż wy­
żej, że niektórzy z tych, co po powstaniu r. 1831 wy 
szli za granice- i przebywali w Paryżu, stworzyli Towa­
rzystwo deifrokratyczne, które przez agentów swoich 
organizowało tajne związki w Polsce, wszystkie póź­
niejsze powstania nasze i sprowadzało coraz większe 
nieszczęścia na biedny nasz naród. Prócz tego zagnieź­
dziła się między tymi naszymi wychodźcami czyli emi­
grantami wielka bezbożność, jak  się o tern można prze­
konać z pism, które ci demokraci wydawali. Blużnili 
Bogu, blużnili Kościołowi, a najlepszych i najzaslużeń- 
szych ludzi szkalowali ostatniemi słowy. Dość powie­
dzieć, że nie szczędzili nawet takiego człowieka, jak  
największy nasz poeta Mickiewicz, którego zwłoki spro­
wadził naród przed paru laty z Paryża do Krakowa 
i złożył w grobie na Wawelu. Rozumniejsi i zacniejsi 
emigranci widzieli, że miłoś^Ojczyzny, połączona z ta ­
ką bezbożnością, niczego dobrego narodowi nie przy 
niesie: więc kiedy jedni tak się przechr Bogu i Ko­
ściołowi buntowali (a trafiały się nawet jawne odstęp­
stwa od w iary ): drudzy tem usilniej zaczęli się garnąć 
do Boga i Kjfsciola, a im wijgeej bojaźń Pańską brali 
sobie do serca, tem lepiej rozumieli, jak  brać się do 
roboty, żeby na zmiłowanie Pcfże zasłużyć i narodowi 
pożytek przyniosę* I stała sm? rżócz niesłychana w ży­
ciu naszego narodu, bo oto naród nasz, który od wie­
ków był kałoiickim, teraz dopiero-,dostąpi! tego szczę­
ścia, że założył zakon. Włosi, Hiszpanie, Francuzi 
Niemcy dali początek niejednemu zakonowi, ale Polać} _ 
teraz dopiero. Właśnie ten żołnierz Kajsiewicz i towa 
rzysze jego, także emigranci i dawniej.ss żołnierze, jak 
Semeneńko, Jański i wielu innych, widząc zle, jakie 
zakorzeniło się między emigrantami, skupili się i roz 
poczęli życie podiug ducha Bożego, a kiedy cnotliwie 
żyć zaczęli, Bóg natchnął ich myślą, żeby się poświę­
cić kapłaństwu. O giodz.e i chłodzie uczyli się teologii 
i nareszcie przy pomocy Bożej zostali kapłanami i za-
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łożyli zakon 0 0 .  ZmartwychwMańcoiu w Rzymie, zakon,* 
który dopiero 50 lat istnieje, a oddał już \yielkie usłu­
gi tak Kościołowi Bożemu jak  narodowi naszemu. Sam 
X. Kajsiewicz, pierwszy przełożony tego zakonu, zasły­
nął wnet z ognistych kazań swoich i we Francyi, gdzie 
upominał emigrantów i tu w kraju naszym i w Ame­
ryce i obudził żarliwość religijną między wieloma ka 
planami i świeckimi ludźmi, którzy zwolna przychodzili 
do poznania, że powstania na ni-cj źe Bóg jedyna po­
ciecha i nadzieja naszego narodu, że On jeden tylko, 
jeżeli cnotliwie żyć pracować zechcemy, pocieszyć 
i podwyższyć nas może. Powstanie 1863 r., przed któ 
rem tak gorąco", ostrzegał X. Ka jsiewtczS zagłuszyło tę 
zbawienną myśl, ale ona odżyła po nowemjf-łbolesnem 
doświadczeniu tern żywiej w sercach nawet świeckich 
ludzi i stała sić dziś własnością' niemal całego naszego 
narodu.

Nie był tedy ś. p. Albin, który w 40 roku życia 
wstępował do stanu duchownćgd,' wyjątkiem na owe 
czasy, a jak  X. Antoniewicz, Kajsiewicz , inni, tak 
i on mial jeszcze doścjpzasu, żeby zasłużyć się dobrze 
i przed Bogiem i przed ludźmi.

Pierwszą jego myślą było wstąpić do zakonu 
i w tej sprawie zapytał się swojego spowiednika, tego 
właśnie X. Kajsiewicza, o którym wspomnieliśmy wy­
żej. Obierając sobie stan duchowny, nie marzył już wi­
dać o żadnych godnościach, lecz wyłącznie i jedynie 
o chwale Bożej i pożytku bliźnich, skoro zakonnikiem 
clicflał zostać. X. Kajsiewicz, chociaż sam zakonnik,

odpowiedział mu, źe ma inne powołanie i że go nieza­
wodnie czeka inne od Bdga przeznaczenie. „Zostaniesz 
Biskupem — powiedział proroczym duchem — i na tem 
stanowisku jeszcze większe, aniżeli w zakonie, będziesz 
mial pole do ofiar i poświęceń dla Boga i posług dla 
Ojczyzny".

Że Dunajewski o żadnych zgoła zaszczytach nie 
myślał, zaznaczyliśmy już wyżej, uznając jednak zda­
nie świątobliwego swego spowiednika i przyjaciela za 
głos Boży, poddał się mu zupelnieifi wstąpił do senii 
naryum w Krakowie. Roku 1861 został wyświęcony na 
księdza i wnet zaczęły się sprawdzać przepowiednie 
X Kajsiewicza. „Wszyscy — pisze o nim jeden świą­
tobliwy k ap łan — co tylko byli w Krakowie pobożniejsi', 
skupili się przy nim, szukając- u niego duchownej po 
rady wyższych natchnień, nawet pomocy i protekcyi.-1 
Żywa wiara, głębokie przejęcie się ważnością powoła­
nia świętego, najwyższa świątobliwość, czułość serde­
czna i nadto szczególniejsze dary łaski, któremi Pan 
Bóg wybrawszy go sobie przeobficie uposażył i ubło- 
gosławil, czyniły go zdolnym, że wszystkim i we wszyst- 
kiein umiał dogodzić. Był on w tym czasie! gwiazdką 
promienną, cof świeciła nad Krakowem, rosą niebieską, 
która orzeźwiała zwiędłe serca, ręką Opatrzności, która 
goiła rany duszy i obierała łzy, wspierała biednych 
i nieszczęśliwych. Nadto przyjazne stosunki z ilftoek’- 
miS|odznaczającymi się tradycyjną hojnością i szczo- 
drobliwosnią, i ze wszystkiemi znakomitszemi osobisto­
ściami, dawały mu możnośę|sjeśli sam nie był w stanie,

C h r z e s t  L i t w y .
Obrazek historyczny.

Przez Sta.

1.

Rok 13:8,6 jest bardzo ważny w dziejach naszej 
Ojczyzny, w tym bowiem koku królowa polska, Jadwiga, 
poślubiwszy wielkiego księcia litewskiego, Jagiełłę, który 
został królem polskim, złączyła dwa sąsiednie narody, 
to jest Polskę i Litwę, pod berłem jednego pana.

Połączenie to przyniosło wielką korzyść Polsce, 
wzmąiniając ją  przeciw Krzyżakom, najsroższym nie­
przyjaciołom naszej Ojczyzny; lecz większeiu jeszcze 
liylo dobrodziejstwem dla Litwy, którą Krzyżacy, chci­
wi nowych zdobyczy, pod pozorem nawracania na chrze­
ścijaństwo, pustoszyli ogniem i mieczem ; Litwa wzmo­
gła się nie tylko na sile, ale odebrała z rąk Polski, 
bez krwi rozlewu, dobro najwyższe, bo chrześcijaństwo, 
pozna nie prawdziwego Boga i cywilizącyę.

Litwa pogańska to tyle znaczyło, co Litwa nie- 
za, gdyż prawdziwą wolność i swobodę przynio­

sła światu dopiero W iara św. DopólL I utwiir byli po­
ganami, jęczeli pod straszuemi prawami niewolniczemi; 
sami tylko książęta panujący nie byli niewolnikami, 
ale. już bojar, czyli pan litewski, nie nie mógł począć 
bez woli księcia, a im niższego kto był stanu, tem nni 
było gorzej.

Król W ładysław Jagiełło, zaślubiwszy Jadwigę 
i przyjąwszy Chrzest św. w Krakowie na początku roku 
1386, wyruszył w jeśfeni na Litwę wraz z kapłanami 
i panami polskimi, aby być świadkiem i uczestnikiem 
nawracania i chrztu swego rodzinnego kraju.

v?Swietua ta wyprawa apostolska udała się najpmrw 
do stolicy litewskiej, miasta Wilna, którego mieszkańcy 
najpierw zostali ochrzcżęiii, świątynie pogańskie zbu­
rzone, bożki pomszczone, zrąbane i potopione.

Z Wilna, gdzie zostało założone pierwsze biskup 
stwo litewskie i gdzie Jagiełło wydał ważny dokument, 
nadający ochrzczonym Litwinom liczne swobody, ruszył 
cały, prszak królewski w dalszą podróż po kraju, aby 
w znaczniejszych miejscach zbierać lud, uczyć go prawd 
Wiary św. i chrzcić.

W okolicy miasta Krewa, nad rzeką TTszą, wśród 
głuchych lasów, stalajiświątynia pogańska, poświęcona



—  3 —

wyjednania dla potrzebujących wszystkiego/ czegoby 
potrzebowali. Sam doznawszy przez 8 letnie, srogie wię­
zienie wiele bolesnych cierpień i dotkliwych udręczeń, 
odczuwał w swem najczulszem sercu cierpienia innych; 
sam przebywszy drogi krzyżowe, znał dobrze te drogi 
życia cierniste, żeby mógł innych po nich do nieba 
prowadzić. — Jednem słowem, był on w owym czasie 
w Krakowie prawdziwym aniołem opiekuńczym dla 
wszystkich, co potrzebowali pomocy materyalnej i du- 
cliowęi, i przewodnictwa do wyższej doskonałości. Bóg 
mu sam wystarczał i nikogo nie potrzebował, o nic się 
nie starał i niczego nie szukał; niepomierną obarczony 
pracą, szukał tylko i wzdychał do samotności dla swo­
bodniejszej i gorętszej, kontemplacyjnej modlitwy, 
w której skupiało się całe jego życie. Pomimo to je ­
dnak, im® jego jako świątobliwego kapłana, jako do­
skonałego spowiednika i natchnionego kaznodziei, lotem 
błyskawicy rozniosło się daleko i stało się glośnem 
w całej J^olsce; i w najdalszych zakątkach Litwy 
i Ukrainy wiedziano o nim. Jakoż, gdy w owym cza­
sie X. Feliński został Arcybiskupem warszawskim, nie­
zwłocznie zaprosił do siebie X. Dunajewskiego i zamia­
nował go rektorem }§}eminaryum“.

Niedługo jednak mógł na tem stanowisku praco­
wać. Przyszedł bowiem nieszczęsny rok 1863. X. Arcy­
biskup Feliński nie pochwalał powstania, z tego powo­
du został nawet zelżony. X. Dunajewski także do tych 
nie należał, co do powstania pchali, ale rząd moskiew­
ski skorzystał z Jej sposobności, żeby zniszczyć Kościół

katolicki i rozpoczął straszną gospodarkę. Wywieziono 
na wygnanie X. Arcybiskupa Felińskiego;; potem jego 
zastępcę X. Biskupa Rzewuskiego i wielu innych księży, 
pozamykano w ciągu jednej nocy wszystkie klasztory. 
X. Dunajewski ocalał prawie cudem. Ostrzeżony przez 
przyjaciół, uciekł pokryj om u z Warszawy w tej właśnie 
chwib, kiedy miał być aresztowany. Rząd rosyjski ska­
zał go zaocznie na śmierć i wizerunek jego na szubie­
nicy powiesił, ale go do rąk swoich nie dostał.

Powróciwszy do Krakowa, z bólem serca rozwa­
żał wszystkie nieszczęścia, jakie powstanie sprowadziło, 
i tem jaśniej widział, że zbawić nas może tylko cicha, 
spokojna a wytrwała praca. Wziął sie też do niej z ca­
łej duszy i tak się w niej zagrzebał, że przez kilka 
naście lat mało kto o nim wiedział. Był najpierw wika- 
ryuszem przy wiejskim kościele w Rudawie pod K ra­
kowem, potem administratorem przy kościele Najśw. 
Maryi Panny na Piasku w Krakowie (gdzie potem j a ­
ko Biskup cudowny obraz Matki Bożej ukoronował), 
a nareszcie kapelanem u Wizytek, gdzie zarazem peł­
nił obowiązki katechety. Na wszystkich tych stanowi­
skach był wzorem gorliwości i świątobliwości kapłań­
skiej, a prowodził życie tak pracowite i martwione, że 
znajomi dziwili się, jak  może mu sił i zdrowia starczyć, i

Kiedy on tak w zaciszu pracował, w kraju na­
szym wrzała zacięta walka między dwoma stronni­
ctwami o terażmejszy i przyszły byt naszego narodu 
Przyszła właśnie konstytucya, a z nią konieczność 
stanowczego zaznaczenia, jakie stanowisko m ają zaj-

Poklusowi, bożkowi piekła i zniszczenia. W niejakiej 
od niej odległości leżała osada, nazwiskiem Utena, sk ła­
dająca się z jednej, dość dużej, porządnej chaty, oto­
czonej lipami i z kilku rozrzuczonych tu i ówdzie num*).

Litwa za czasów pogańskich była krajem lesistym 
i bagnistym, bardzo mało upraw ianym ; mieszkańcy ży­
wili się głównie wojennemi lupami, zwierzyną i rybami; 
nie uprawiając zaś roli. nie budowali wygodnych domów, 
ale tak zwane numy, które każdej chwili można było 
przenieść na inne miejsce. To też nasza Utena miała 
tylko jeden dom z oknami, w którym było izb kilka 
Właścicielem JJteny byl bogaty niegdyś bojar Lubart 
Kieżgajłło, twardy poganin.

Był już początek maja roku lejg?; dzień był pię­
kny, słoneczny, ale otaczające dom lipy, okrywszy się 
młodem liściem, zaciemniły małe okienka tak, że w ni- 
skiąiąizbie mrok prawie panował.

, Na próstym, dębowym stole stały misy pełne wę­
dzonej, solonej i świeżej zn erzyny i ryb, liczne, gfl-

*) 'Nuwa, chata litewska, a właściwie szałas drew­
niany bez okien, w którym ludzie mieszkali wraz ze zwie­
rzętami.

niane flasze z wonnym miodem, kwnusem  *) i piwem, 
znanem już wtedy na Litwie. Misa dużej,spieczonej 
rzepy, która zastępowała chleb, i kubki różnej wielko- 

jiści uzupełniały zastawę stołu.
Lecz biesiadników dwóch tylko było: bojar Lubart 

Kieżgajłło, z poważną, zoraną zmarszczkami twarzą, 
siedział smutnie zadumany, wsparłszy siwą głowę na 
ręku, a obok niego miody rycerz Ostyk, w któregc 
oczach palił się ogień powstrzymywanego gniewu i nie­
cierpliwości.

Lubo gospodarz był zafrasowany, pilnie nalewSi 
kubki miodem sobie i gościowi, bo pogańscy bojarowie, 
gdy nie wojowali, spędzali czas na biesiadach, nie zna­
jąc, ani pragnąc nic lepszego nad wojnę, jedzenie i pi­
cie. Aby zaś gości zachęcić do uczty, obiecywali po­
darki temu, kto najwięcej zje i wypije.

Długie milczenie przerwał nareszcie Ostyk, mówiąc:
— Czekam na waszą odpowiedź, cny Lubarcie! 

Niechże bogowie sprawią, aby pomyślną była.
— Cóż wam powiem nad to, com już tylekroć

Kumiłs, napój upajający, robiony z kobylego mleka; 
Tatarzy wprowadzili go na L i tw |^ '



—  4  —

mować Polacy w Galicyi względem monarchy i jego 
rządu. Dopóki rząd był nieprzychylny, można było 
trzymać się od niego zdaleka, ale od chwili, jak ten 
rząd dał sposobność przez konstytucyę wolność do 
swobodnej pracy na wszystkich polach, trzeba było 
usposobienie zmienić i wzajemnie przychylnym się 
okazać.

Trzeba było przedewszystkiem, jeżeli się chciało 
w państwie mieć powagę i jakieś korzyści dlał, swego 
kraju zdobjśl, zaznaczyć* stanowczo^wierno&ę dla mo­
narchy i wierności tej czynami dowieść. To było rzeczą 
tem konieczniejszą, że poprzednio organizowało się cią­
gle tajne stowarzyszenie i przygotowywało powstania, 
że jedno takie powstanie dopiero co się skończyło, że 
nieprzychylni nam w Austryi liberalni Niemcy' posą­
dzali nas o chęć oderwania się od Austryi i budzili 
względem nas ciągłą n ieufno ||$u  rządu. Kiedy więc 
jedni potrzeby tę uznawali, powstań sife-wyrzekali i sta­
nowczo za wiernością względem monaPcliy się^óświad- 
czali (liamerwątyścfy'i&k Adam i Alfred Potoccy-, Paweł 
Popiel, Stanisław Tarnowski, Józef ŚzujskiJyDietl, Zy- 
bliKiewld?, Badeni, Leonnfifoielfit i innmj drudzy (libe­
ralni), pozostają^ wciąż jeszcze pod wplyiyem zagrani­
cznej Damokracyi i nie |ekcąc wyrzec się powstań 
i przygotowań do nich, byli przeciwni tej zmianie i ra ­
dzili trzymać się względem rządu odporniejs czyli grać 
względem niego w Bpozycyi. AValka ta i dziś jeszcze 
nie ustala, ale konserwatyści już r. 1868 wzięli stanow­
czą przewagę w kraju i zdobyli dla tego kraju ufność

i życzliwość monarchy, a także to poważanie i znaczę 
nie, jakie dziś m ają Polacy w Austryi i gdzieindziej

 (C. d. n.)

0 nowej Encyklice Ojca sw.

Zaledwo przebrzmiała Encyklika, wydana do nas 
Trojaków, kiedy* oto pojawiła się już inna, zwrócona dc 
książąt i ludów całego świata. Bóg widocznie wspiert 
moęą Swoją przenajświętszą tego starca na Stolicy Pio- 
trow ej, że wśród tak rozlicznych zajfęć i tylu trosk 
wszelakich o Kościół* św., ma jeszcze czasu dość i siły 
(przy tak podeszłym wieku) do tak natężających i wiel 
kich prac, jak  Enertjldiki.

W tej nowej Ańicy/r^ćrłwspomiua Ojciec św. nr 
wstępie d objawach czci dla Stolicy św. z powodu J e ­
go jubileuszu okazanej i dziękuje najpierw Bogu Wszech 
mogącemu, że przy czerstwem zdrowiu doczekał się tak 
późnej starości, a następnie mężom na czele rządów, 
Biskupom, Duchowieństwu i osobom wszystkim, które 
różnorodnem świadectwem 'ścrca synowskiego i czci 
przyłożyli rękę do teg“oj aby^hwahfcotoczyć Jego Osobę 
i dostojeństwo, a Jemu samemu przynidśe upragnioną 
pociechę.

Wśród tych objawów radości i czci, które Mu skła­
dały ludy katolickie, to tylko zasmuciło Ojca św., że 
jest jeszcze tyle narodów innych, już to pogańskich;; 
które Chrystusa nie znają, już to takich, które chrztem

mówił? — odparł wolno, przyciszonym głosem Kież- 
gajłło. — Wiecie dobrze, że^-choćwesteśmy bojarami, 
nie wolno nam sprzedać kaw ałka gruntu bez pozwolenia 
księcia; nie możemy dzie'piom zośfawfcs*majątku, ani 
nawet córki wydać za mąż. Książę Skirgielłp, brat 
króla Jagiełły nienawidzi mnie ; próżnobym go błagał...

Młody rycerz zerwał się z lawy.
— Praw da — zawołał — pod ciężkiemi żyjemy 

prawam i, nie tylko nie możemy rozporządza© swoją 
własnością, ale musimy składać liczne daniny, obowią­
zani jesteśmjk do służby wojennej i do robocizny na 
rozkaz książęcy; wszystko to prawda, ale jest przecież 
stare, litewskie prawo, które pozwala nam kupować 
i sprzedawać żony, a dzieci zabijać w niemowlęctwie 
łub gdy dorosną, a zdarzy się potrzeba sprzedać każ­
demu, kto je  chce kupić.

— Jak to? Chcesz Ostyku, abym ci jedyną córkę 
moją, piękną Danutę sprzedał?

— Tak jest. Skirgiełło me pozwoli wam oddać 
mi córki w m ałżeństwo; tedy ja  ją  kupię i potem poj­
mę za żonę; toż to nasz stary obyczaj.

-— Tak ci jest. Mnie jednak ciężko wbrew woli 
córki, sprzedać ją, jak,..

— Ale czy pomyśleliście — przerwał gwałtownie 
Ostyk — co tą  niepojętą słabością dla dziewczyny ścią­
gacie na swoją głowę? Oto nieubłagany bojar Koryat, 
któremu winniście tak wiele, uczyni was niewolnikiem, 
bo nie macie czem długów zapłacić. Jeżeli wy córki 
nie sprzedacie drogo, sprzeda was K oryat; prawo jest 
za nim, nic was nie uratuje Lubareie!

Kieżgajłło westchnął boleśnie, a pof!óhwili zaczął 
mówić, jakby do siebie:

- -  Niewolników, których kiedy ś tak wielu było 
w mojej Utenió* i którzy stanowili moje bogactwo, dziś 
nie mam prawie. Gdyby mi jednak książę pozwolił 
sprzedać kawał ziemi, byłbym ocalony. łMam jeszcze 
czas do świętct Rosy *).

Tylko że Skirgiełło nie pozwoli na nic takiego, 
coby wam przyniosło pomoc! Nie, Lubareie, czasu ma 
cie już tylko dni, albo może nawet godzin lulka. Wielki 
książę Jagiełło przyciągnął już z kapłanami do Krewa, 
bojar Koryat został chrześcijaninem i jest w orszaku 
królewskim. #Gdy tu nadciągnie, zaprzeda was w nie­
wolę nipzwłocznię; święto liosy  zniesione, czekać nie

*) Święto Rosy obchodzili L itw ini około św. Jana.
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świętym zostały obmyte i chrześcijańskimi ludami się 
nazywają, ale popadły w błędy i herezye i od Ko­

ścioła Bożego się oderwały7. Jako Namiestnik Boga 
Wszechmocnego na ziemi, patrzy Ojciec św. z boleścią 
wielką na tak znaczną część ludzi, do Kościoła Bożego 
nienależffcych albo z Nim poróżnionionych i pragnie 
gorąco, żeby uznali prawdę i osiągnęli zbawienie wie­
czne. Więc jak  niegdyś Chrystus przed powrotem do 
>,mbios błagał Boga Ojca, żeby7.-: Jego uczniowie i na­
śladowcy7 zostali jednem i myślą i duszą {„Proszę, aby 
‘wszyscy byli jedno , ja ko  Ty Ojdśt we Mnięjj a Ja  w To­
bie, aby i oni w N as jedno byli$|), :tak i Ojciec św., 
kiedy wiek jego podeszły7 i ciężkie troski zbliżają się 
do kresu, nim odejdzie z tej ziemi, pragnie wezwać 
i pobudzić wszystkich łudzi bez różnicy plemion i k ra­
jów do jedności w Wierzę Boskiej.

; N 'o  się tyczy ludów niewiernych lub pogańskich, 
to powiada Ojciec św„, że Kościół starał się ciągle 
i stara się bez przerwy od dziewiętnastu wieków, nie 
żałując mienia i krwi męczenników7, żeby je prawdą 
Wiary oświecić. W pracy tej Kościół św. me ustanie 
i nadal. Ojciec św. blaga tylko Boga, ażeby pracę tę 
przyspieszyć i błogosławić raczył.„A Ty-, p o ś p i e s z  r o d u  l u d z k i e g o  Z a c h o ­
w a w c o  i R o d z i c u ,  J e z u  C h r y s t e :  w y k o n a j ,  
n i e  o d k ł a d a j ,  co d.?awno o b iercia ł e ś a  że  j e ś l i  
1)ę dz  i e s z  po d w y  ż s z  on od  z i e mi ,  p o c i ą g n i e s z  
w s z y  s t k o  do S i e b i  e. W i ę c  z e j d ź  j u ż  r a z  i po ­
k a ż  s i ę  t ł u m o m  n i e z l i c z o n y m ,  d o t y c h c z a s  po-

potrzebuje terminu, bo jako chrześcijaninowi wśzystko 
będzie wolno.

Tu popełnił kłamstwo podstępny jjjjftyk, aby tydko 
dostać Danutę, którą oddawna miłował. Jeszcze w lutym 
ogłosił Jagiełło prawo, na mocy którego, oprócz innych 
swrobód, wolno było ©óhrzęzonym bojarom lozporządzać 
majątkiem  i córki podług upodobania za mąż wydawać. 
Młody poganin wiedział o owem nowem prawie, więc 
drżał, że skoro Jagiełło przybędzie do Uteny i stary 
Lubart zostanie chrześcijaninem, będzie mógł sprzedać 
zamiast córki kawał gruntu i długi spłacić, a wtedy on 
na zawsze utraci nadobną Danutę, która go od pewnego 
czasu nienawidziła.

Kłamstwo Ostyka przeraziło Kieżgąjłłę.
— Więc nie ma dla mnie ratunku! — zawołał 

i ręce załamał. — Ja  pozostanę wierny moim bogom 
i raczej sam pójdę w niewolę, niżbym miał...

— A nie myślicie o tem. że córka wasza, która 
was tak kocha, nigdy się na to nie zgudzi. 'Przyzwijcie 
jej i spytajcie, co woli: widzieć ojca niewolnikiem, czy 
zostać moją małżonką?

— Nie, Ostyku, w tej chwili nie*? dajcie mi dwa 
dni czasu do namysłu i rozmowy z córką.

„Krakus11 Nr. 27.

z b a w i o n y m  d o b r o d z i e j s t w  n a j c e n n i e j s z y c h ,  
o d k u p i o n y m  K r w ą  T w o j ą  d l a  r o d u  ś m i e r t e l ­
n e g o :  o c u ć  o s i a d ł y c h  w c i e m n o ś c i a c h  i cbeS 
ni u ś m i e r c i ,  a b y  o ś w i e c e n i  p r o m i e n i a m i  
T w o j e j  m ą d r o ś c i  i inorcy, w T o b i e  i prze-z 
C i e b i e  b y l i  d o s k o n a ł y m i  w j e d n o “.

Oto prześliczna modlitwa, którą Ojciec św. kończy 
ten ustęp Encykliki.

Zwracając się do tych ludów, które chrześcijań­
skimi są, ale popadły w błędy, herezye i od jedności 
Kościoła św. odpadły, przemawia Ojciec św. najpierw 
do schyzmatyków na wschodzie: ‘Moskali Greków itd. 
Tym przypomina Ojciea^św., że przodkowie ich zosta­
wali w jedności z Kościołem św., że nim to człowiek 
rozdzielił, co Bóg połączył, wszyscy oni święcie powa­
żali Imię Stolicy Apostolskiej i rzymskiemu Biskupowi, 
jako prawowitemu następcy Piotrąęśw. a więc ..Zastępcy 
Jezusa Chrystusa na ziemi zgodnem sercem ulegali, 
przez co najwymowniej było stwierdzone owo świade­
ctwo Chrystusa Pana o Biskupach rzymskich: iżeś Ty  
'jest opoka, a na tej opoce zbuduję Kościół n\ój. Przy- 

1 ponnna im dalej Ojciec św., jak  to na soborach lugduń- 
skim i florenckim tak łacińskie, jak  i wschodnie ludy 
najwyższą władzę Biskupa rzymskiego jednogłośnie za 
dogmat wiary uznały i wzywa schyzmatyków, ażeby 
porzuciwszy błędy, przystąpi! nie do jakiegoś powierz­
chownego, ale do zupełnego i doskonałego połączenia 
się z Kościołem Bożym, a które to połączenie polega

Ostyk usiadł chmurny na ławę i bąknął:
— Niechże tak będzie, jakwehcecie; za dwa dni 

przybędę po odpowiedź, oby nie było wtedy dla was 
za późno.

Lubart, nie odpowiadając, przysuwał w milczeniu 
młodemu f£pściow; misy z mięsem i rzepą, ale Ostyk 
stracił ochotę do jadła. Wychylał tylko pilnie kubki 
kumusu, wygadując z gniewem na nową wiarę, która 
znosi stare zwyczaje

Nakoniec powstawszy od stołu, ją ł żegnać Lubarta 
a wyprowadzony przez niego przed chatę, siadł na koń 
i odjechał.

; j Stary bojar zaś, popatrzywszy za odjeżdżającym 
pokiwał smutnie głową i poszedł wolnym krokiem poc 
lipy, gdzie pomiędzy ulami mignęła mu biała szatr 
jego ukochanej córki, pięknej Danuty.

-i Ci ag dalszy nastąpi).
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na tern, co Założyciel Kościoła Jezus Chrystus ustano­
wił i czego chciał: to jest na jedno śm W iary ip-ządóio.

Zwracając się do Indów pr$$&.mckw]i, to jest do 
ewangelików, lutrów, kalwinów i t. d., stwierdza Ojciec 
św., że zaledwo trzy wieki temu, jak  się od Kościoła 
Bożego oderwały, a już nie ma u nich jedności ani 
w wierze, ani powadze, wskutek czego popadły niektóre 
z nich w zupełną niewiarę. To też wielu światłych p ro ­
testantów, wddząc to i pożądając zbawienia^wróciło do 
katolicyzmu. Ojciec św. wzywa wszystkich innych, aby 
poszli zja ich przykładem i stali się uczestnikami tej 
samej wiary, nadziei i miłości na podstawie wspólnej 
ewangelii.

Katolików  upomina Ojciec św., ażeby wśród gro­
żących zewsząd niebezpieczeństw otrząpnęli się ze swej 
obojętności i gnuśności, a szli za radanrr Kościoła z sy- 
nowskręm posłuszenstwem.

Wzywa dalej OjcieeUśw. rządy, ażeby z,Kościo- 
łem Bożym pozostawały w zgodzie, bo tylko wtedy 
mo^ą mieć. obywateli, którzy oddadzą co jest cesarskie 
go cesarzowo, a co jest Bożego Bogu.

Wielką przeszkodą do jedności i-spokoju  jest 
sekta m a S o n ó w e zw an a  wolnomidar§lMf.-)^JctórejAzło- 
imfifóidza- moc — jak  mówi ‘„Ojciec św. — juz^^ dawno 
gniewdharodyfazczerjóhde katolickiej. Sektę tę piętnuje 
Ojciecćśw. surowemi słowy i osti/ega’ przed nią kato­
lików i wszystkie ludy.

Encyklikę  końeży Ojciec św. odwołaniem się do 
panujących, ażeby popierając ze wszystkich sił dzieło 
jedinffci religijnej, nie dopuścili do zawieruchy, jaka 
zewsząd grozi narodom od złych ludzi.

T aka w krótkośei jest tręsćjtej Encykliki. Ustęp, od­
noszący się do m a s o n ó w ,  wydrukujemy w następnym 
numerze K ra h isa ’. w całości, ażeby każdy mógł się do­
wiedzieć z usa samego Ojca św., jacy to żli i niebez­
pieczni lndzidf*-^

Mowa X. Arcybiskupa Poznańskiego
na w iecu katolickim  w  dniu 4 czerw ca b. r.

(Dokończenie).

Nieprawdą też jest, aby Koicioł; był nieprzyjacie­
lem wolności: przeciwnie, jak  Pawełijj&y. powiada: 
•gdzie Duch Boży, tam wolność, a gdzież Duch Boży, 
jeśli nie w Kościele? Bóg człowiekowi wolną wolę po- 1 

zostawił, ona warunkiem wartości uczynków, warunkiem 
cnoty., BógŚ zaś, gdy wolność woli zagwarantował czło- 
wiekowDhlał tern samem prawo do wolności osobistej. 
Cóż się dzieje z ludzkością tam, gdzie Chrystus nie 
zapalił pochodni wolności, gdzie niewolnictwo starego 
świata., a losy afrykańskich murzynów wołają o tern 
głośno do serc naszych^ Chrześcijaństwo dopiero oba­
liło zasady niewolnictwą^yna tron namiestników Chry­

stusowych w Rzymie wprowadza niewolników. Kto zaś 
wolność wiary, swojej ceni, kto ją  umiłował, ten te; 
będzie umiał cenić inną wolność.

Któż zaś uznał n-ajwyrażniej równość i braterstwo? 
Czy francuska rewolucya, która każdego pod topór k a ­
towski posyłała, który się jej poddać nie chciał i krwią 
miliona synów swoich ziemię zbito,czyła? Chrystus Pan, 
a nie kto inny uznał równość i braterstwo ludzi i lu­
dów. Wszystkich bowiun powołał porówno do zbawie­
nia i żydów i Greków i Rzymian, ale uznał równość 
tylko taką, jaka odpowiada naturze ludzkiej w jej róż­
norodnych objawach. T ak jak  nie ma dwóch ró‘wnych 
sobięsiludzi, dwóch równych listków w naturze, tak też 
nie może być zupełnej równości, jak  nie może i nie 
powinno być zupełnej nierówności. Kto ze zasady wy­
łącza pewną klasę ludzi od praw, kto dzieli ludzi na 
niewolników i wolnych tak, jak  to czyniło pogaństwo, 
sprzeciwia się kardynalnemu prawu, które Chrystus 
wniósł na świat, że wszyscy ludzie są dziećmi Boga 
i dziedzicami nieba. W Kościele nie ma innych skar 
bów łask dla ubogich jak  dla bogatych, dla wielkich 
i małych, przed sądem Bożym nie będzie też względu 
żadnego na osobę,, ale zupełnej równości nie ma. Jest 
bowiem w porządku Bożym na ziemi innym stan du­
chowny, innym stan świecki, innym zaś zakonny. Roz­
maite też płyną żródla łask Bożych dla jednjfęh i d ru­
giej! dla pojedynczych potrzeb i powołań.

Jeśli z woli Bożej w porządku Bożym obok rów- 
11 ości jest nierówność, tem bardziej obok/równości obja­
wia się i objawiać się będzie do końęą wieków nie­
równość i w stosunkach doczesnych, państwowych, spo­
łecznych. Ale nad różnicami narodów i języków, panu­
jących i poddanych, własności i mienia, talentów, nad 
pojedynczych stanów' różnicą „góruje jedno wielkie, 
święte, potężne uczucie, które zdoła wszystkie, różnice 
zrównać i zbliżyć, wszystkich zjednoczyć, wszystkich 
zespolić, uczucie, które stanowi treść naszej wiary, m i­
łość bliżniegojfdla miłości Boga.

Gdybyśmy wszyscy tem uczuciem się przejęli, nie 
płakaliby ludzie, ani ludy jedne na drugich.

W tem uczuciu najsilniejsza spójnia każdego spo­
łeczeństwa i narodu. Im wię^pj. tego uczucia brak, tem 
bliższą chwila, w której wobec burzy rozbicie zupełne 
nastąpić może. Niezgodą, bratnią walką, rozdzieraniem 
własnego gniazda, samolubstwem, pogardą i nieuszano- 
waniem powagi i władzy, rozprężeniem wewnętrznem 
zginął świat stary. W tem przedburzu dziejowem biada 
nam, jeżeli za winy ojców nie naprawimy się w cno­
tach, grzechom tych przeciwnych, jeżeli nie nauczymy 
się zwalczać samolubstwa i pychy, jeśli anarchią; jako  
hasło szerzyć się pocznie, jak  niegdyś w narodzie. Do 
was też, ukochani synowie moi, w tej chwili ręce wy­
ciągam, wszystkich pociągnąć pragnę bez różnmy i sta 
nów i stanowiska, najpierw do miłości Pana Jezusa,



wszystkich w tern wielkiemu ognisku pffiraci zjednoczyć 
pragnie w miłości wzajemnej seraje moje arcypasterskie, 
bp w takim tylko świętym ogniu serca nasze wzmo­
cnią śię jak  stal i zdo łająaię  oprzeć wszystkim naw ał­
nicom i wszystkim pokusom czasu.

N a  z g - o n

ś. |). nr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa.

O jakże teraz dotknął, nas los
Ześ mas opuścił^hetm anie nasz drogi !

Ifejgzemuś nie źostal jeszcze dłużej z nami, 
BB jzemuś Twę*|dzię§i -zrobił S iero tam i ?

Cz.y]iśm$«,Tobie w iernie nie służyli,
Żeś nas porzucił? Ś*yśm y-C'ię skrzyw dzili?  
Sercelssię z -żalu utulić nie może.
Cjęmuś nam ojca zahral, dobiy B oże?

-Kiedyś dziś zasiadł u B oga na tronie,,
R aez. G'o uprosić —  niech nam zaw sze plonie  
Św ięta nadzieja w każdej przykrej chwili;,

- Byśm yjfieą jgłtżecJCn. w uiiocig zawsze ż \ li .

B yśm y się lepszych czasów doczekali,
W zrpiji w  potęg-ę m y nędzni-i mali.
W, wiecznej pamięci będziesz z nami Panie,

.-'A 'św ia tła s*  w iekuista niech Hu św ieci nieustannie.]

W ielow ieś dnia 15 maja 18 9 4  r.

W nieutulonym żalu p<jtótracie]-tak dobrego pMnarj.. 
włościanie w ielowiejscjr :

Jed rze j Piętak, naczelnik gm iny, P ro ła ę ^K u liy , BaHhry.jej 
•diba , WawrjtyKiec Zioło , Franciszek Jarząhęf-Toinasp Chrnie- 
Imeski, Paweł Gulu$jiJ(m  G łuchynK rzysgof ĘjBwĘEfi L ii-  
.kasz_\Zioło, W alenty Kuraś%-,M>i Komada, Michał Komnda, 

Jó ze f Głuch, Ja n  ^Gwruś, Ferdynand K urn i.

O samopomocy prawnej.

-(Ciąg dalszy).

Jakkolwiek utrzymuję ciągle zasadę, żebyście ile 
możności łsamopomocy i działań na wląsną rękę uni­
kali, gdyż każda rzecz wymaga osobnej nauki i w p ra ­
wy, to jednak objaśnię Was bliżej o terminach sądo­
wych i wszelkich innych, żebyście sobie w razach w ąt­
pliwych dali radę.

Otóż przez termin rozumiemy czas, do którego 
lub na którym pewien środek prawny (t. j. sprawa 
jakaś) pod utratą tegoż lub przynajmniej szkodą pew­
ną wniesionym, względnie i wywiedzmnym być ma.

Terinina zaś takie są albo stawiennictwami, o któ­
rych osobno jeszcze pomówi się, albo i.też terminami, 
do których najpóźniej, licząc od daty pewnego w yda­
rzenia, albo też doręczenia już jakiego urzędowego, 
pewne podania do dzienników podaw.czych władz wno­
sić potrzeba.

Dlatego to już kazałem Wam przestrzegsjg-; do­
kładności i datowania wszelkich doręczeń urzędowych, 
które prawidłowo oczywiście niższe tylko organa urzę­
dowe uskuteczniają, chociaż czasami niektóre doręczę 
nia na komisyach urzędowych i przez pp. komisarzy 

i także wyższej g;_angi następow a^m ogą.
Zwyldemi organami urzędowemi do doręczeń, 

także do egzekucyj pomniejszych^ są oczywiście przy­
sięgli woźni, względnie doręczyciele urz.ędowi, sekwe- 
stratorzy i t. p., którzy atoli jako^prgaua urzędowe 
także jako', urzędnicy respektowani być muszą, a każde 
znieważenie ich słowne lub czynne idzie na równi ze 
zniewagą urzędu i nawet jako zbrfrdnia gwałtu publi­
cznego srogo karanem byęśbmoże.

l^plwoją drogą ciż woźni, doręczyciele i niżsi komi­
sarze uizędowi i t. p., jako poziomem swego wykształ­
cenia więcej do Was zbliżeni i nieraz pod brzemieniem 
funkcyj swych upadający;, mogą się czasem z nieświa­
domości,"-braku wprawy, albo dla ulżenia sobie ciężaru 
swych obowiązków różnych nieformalności dopuszczać. 
Mimo to nie pozwalajcie sobie nigdy robić' się sami 
sędziami prawa i formalności na których przeciętnie 
znać się nie możecie. Prosić tylko i przedstawiać każ­
demu wprawdzie wolno, -fG-dy to jednak nie pomaga, 
musicie naturalnie ustąpić)1- mając zresztą zawsze otwo­
rem wszelką di;qgę|zażalenia, chociażby ustnego przed 
przełożonym dotyczącego urzędu.

Swoją drogą zaś macie wszelkie prawo domagać” 
siję, żeby wszelkie doręczenie prawidłowo Wam samym 
do rąk własnych lub przynajmniej do rąk Waszych do­
mowników poczytalnjmb doręczane i wedle rzeczywistej 
daty doręczenia przez dofęlzającegójjdatowane i podpi- 

7 śywane były, zwłaszeza&że przecież doręczenia urzędo­
we zazwyczaj opłacać musicie. Od iosób zaś trzecich, 
zwłaszcza me domowników żadnych pojedynczo dorę­
czeń nie przyjmijcie, albo w ostateczności odnoście je 
do urzędów ze stosownem wytłómączeniem,.,a z domow­
nikami zapewniajcie się, żeby;czasem przez niebaczność, 
niedbalstwo lub nawet złą wolę Waszych doręczeń nie 
zatajali, nie niszczyli, nie gubili iłp.

w i llia drogą żadne takie doręczenie zazwyczaj 
się nie ukryje, a w razie wątpliwoąęj sami w urzędzie 
zapytać się i poinformować, względnie i sprostowania 
takiego doręczenia jjądać możecie. Albo też wiedząc 
mimo nieprawidłowości doręczenia, na kiedy n. p. jaki 
termin lub stawiennictwo wypada, dla samego uniknie 
cia zwłoki, jeśli zwłaszcza jesteście stroną skarżącą lub 
żalącą sięj! sami odraza w oznaczonym czasie w lirze-



(Izie stawajcie i praw swych brońcie, a stawiania się 
na czas Waszych świadków dopilnowujcie.

Co zresztą tutaj powiedziałem o doręczycielach 
urzędowych, woźnych i niższej kategoryi komisarzach, 
odnoszę w całej pełni także do odpowiednich organów 
urzędowych nawet gminnych, powiatowych i autono­
micznych.

Jeszcze co do stawiennictw muszę Wam zrobić 
uwagę, że trzeba ich ściśle przestrzegać i na czas do 
urzędu wybierać się i stawać, gdyż wszelkie spóźnie­
nie stanąć może na równi z zupełnem niestawienni­
ctwem, a zwłaszcza n. p. w sprawach karnych j a d o ­
wych, prywatnych czyli nieprokuratorskich, o obrazy 
czci, cudzołóstwa, zgorszenia domowe, kradzieże we ta­
rniki i t. p., wszelkie spóźnienie, chociażby nawet na 
minutę, w razie wywołania tymczasem sprawy za od­
stąpienie od skargi uchodzi i prawidłowo nawet żadne­
go więcej wznowienia sprawy nie dopuszcza.

A kiedy się ,iuż Wam wydarzy nieszczęście za- 
późnienia stawiennictwa, nie czekajcie aż nowych znów 
doręczeń, tylko zaraz myślcie nad usprawiedliwieniem 
niestawiennictwa i nad naprawą zaniedbania, do czego 
także są prawidłowo termina ścisłe, których nieświado- 
-śfcią, jak  wogóleAnieznajomością niby ustaw, nikt się 
u nas tłómaczyć nie może.

(&: d. 11.) Prawnik.

Dziwy świata.
( Ciekawe opowiadania stdiiego Sźazępana przez 

ryna Udzielę).

III.

Jak to Szczepan chciał słońce przegonić 
i dlaczego mu stę to nie udało.

Ę  fGiąg dalszy).

Wszyscy cicho słuchali, bo stary Szczepan prawdę 
mówił, prawdę świętą i niejeden przyznawał się w du­
chu, że dotychczas sam żył jak  bydlę, a przecież Fan 
Bóg stworzył człowieka na'bbraz i podobieństwo’-Swoje 
i człowiek nie powinien się zniżać do zwierzęcia. Aż 
pierwsza odezwała 'się Many'sia I

— Powiedzcie nam dziaduniu, z ćfzego to niebo?
— Jednego roku — mówił Szczepan — byłem 

w najwyższych górach naszych w Tatrach za-.Nowym 
Targiem. Są tam góry takie w ielkie, że zdaje się, 
wierzchu nie dojrzysz, a czem raz wyżej, to zimniej, 
aż na szczytach śnieg leży nawet w lecie. Na tych 
górach nieraz wieszały się ’chmury, a niekiedy całemi 
tygodniami otulały je sobą. Myślę sobie w tedy: trzeba- 
by wyjść na taką górę, a chociaż nieba nie dostanę, 
to przynajmn ej pooglądam chmury, jak  to się tara 
w nich deszcz robi.

— Oj, dziadku, dziadku — wolał Jaś z radości — 
toście wy nawet chmury oglądali.

— A to pewnie takie płachty z deszczem lub ze 
śniegiem — odezwał się który ś z gospodarzy.

Wszyscy się rozśnnali, a Marek rzekł:
— No, no, aleby też to płachcisko być musiało 

okropne, jak  czasem całe niebo wzdłuż i ■wszerz na 
kilka mil jest szare.

— Tak nie jest — rzekł^/.śmiejąc się Szczepan.— 
Kiedy szedłem pod ■‘gorę^w idziałem  climnrę nad sobą, 
ale coraz bardziej zbliżałem się do niej, nareszcie skoro 
byłem tylko o parę kroków, przekonałem się, zdziwiony, 
że ta chmura to mgla taka sama, jaka  się nieraz w le­
cze po ziemi. Wskedłem w tę mgłę i spinałem się cią­
gle do góry. Przez pól -godziny byłem w chmurze, 
a skoro nareszcie wyszedłem z niej, spojizałem nardół, 
a tu chmurę miałem pod nogami.

— Żartujecie Szczepanie — odezwał sig Marek — 
pewnie nikt jeszcze nie był ponad chmurą.

— Ale nie żartuję, mój sąsiedzie, miałem chmurę 
pod noga ni', a jeszcze nie byłem na samym wierzchu 
góry. Bo to chmury nie są znowu tak bardzo wysoko, 
jak  się wam zdaje. Skoro byłem na szczycie, przypa­
trywałem się z ci-ekawością, jak  to wiatr przewalał 
podemną chmury^z jednego miejsca na drugie, jak  od-| 
rywal cale lub po kawałku i pędził g d z ie śd a lek o  
w kraj. Wtedy chmury płynęły tak po powietrzu, jak  
ryby w wodzie. Nademną było czyściutkie niebo. Prze­
konałem się w te n c z a ^ ż e :ichmury nie suwają się po 
niebie, ale unoszą się w powietrzu nad naszemu głowami, 
a niebo jest jeszcze wyżej, daleko wyżej.

Za kilka dni wyjechałem stamtąd. Dziko tamłĘtra- 
sznie między temi górami, ale przecie jakoś ładnie i żal 
człowiekowi odjeżdżać. Siedziałem na wóźku tyłem do 
koni i wpatrywałem się w lasy i domki góralskie, co 
tu i owdzie iakby pogubione stały na bokach góry. 
Dymy, co z chałup wychodziły,ao© u nas zdaje się aż 
pod niebo idą, tam ani do połowy góry nie dochodziły 
i rozpływały się w powietrzu

Z początku widziałem góry wyraźnie i lasy i łą k i . 
kamienie i domy, ale skoro ujechałem mil kilka, wszyst­
ko się to jakoś zamgliło/; chociaż dzień był pogodny 
i powietrze czyste, j a wszystkie bliższe p ag ó p j widać 
było bardzo wyraźnie. Tylko dalsze góry zaczęły sinieć, 
jakby zaszły mgłą albo dymem. Mgłą zajść nie mogły, 
bo mgla jest szara, a góry siw iały,> dymem nie mogły 
się zasłonić, bo z tych chałupek, co stały pod górami 
ani tyle dymu nie wychodzdo, żeby wieś zakryć. Mu­
siało to b$,ć «dś innego, ale co? Skoro przyjechałem 
do Myślenic, a góry zostały za mną blizko 12 mil, były 
iuż dobrze siwe, a gdy dojeżdżałem do Krakowa o 16 
mil od Tati^' góry tak zesiwiały, że stały się praw it 
podobne kolorem do nieba. Cóż je  zasłaniało? Zasła 
niało je to, co było między mojem okiem a górami.
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A przecież między mną a górami nie było nic, jak 
tylko powietrze, czyzby to ono było takie siwe? Prze­
cież powietrze jest przeźroczyste, niewidzialne. Przypo­
mniałem sobie wtedy, że i woda jest przeźroczysta, 
bezbarwna, skoro ją  wiejemy do szklanki, a w płyt- 
kiem miejscu na rzece zobaczymy przez wodę każdy ka­
myczek na dnie. Ale za to na miejscu glębokiem wy­
daje się zielonawa i dna nie widać; chociaż i tam nie 
jest zielona, jak  się o tern przekonywujemy, skoro ją  
zaczerpniemy szklanką. Wpadło mi też wtedy na myśl, 
że chociaż szyby są przezroczyste, to przecież skoro je  
szklarz niesie na plecach, zdają się nam siwe, ale 
niechno wyciągnie jedną szybę, widzimy zaraz, że szyba 
jest czysta. Aha, zrozumiałem teraz wszystko. Tak 
szyba jak  woda i powietrze nie muszą być zupełnie 
czyste, muszą w sobie mieć odrobinę farby, ale tak 
mało, że potrzeba kilka szyb złożyć jedna na drugą, 
aby tę farbę poznać; trzeba przez większą ilość wody 
przejrzeć, aby zobaczyć, że zielonawa; trzeba kilka mil 
grubości powietrza, aby się nam wydało siwek Więc 
i niebo, to niebieskie niebo niczem lnnem nie jest, jak  
tylko czyściutkiem powietrzem, tylko go jest kilkana­
ście mil w górę i dlatego wydaje się nam siwe.

— Mój Boże — zawołał Marek — jak  to wszyst­
ko pomiarkować, a tu człowiek o niczem nigdy nie 
pomyśli.

— Któżby to przypuśćił — odezwał się Jakób — 
że niebo to tylko same powietrze.

— Kiedy mówicie, że niebo nie jest ze szkła albo 
z innej jakiej twardej rzeczy, to powiedzcież nam, do 
czego przytwierdzone są gwiazdy, słońce, księżyc? — 
zapytał się Józef.

— T ak jak  chmurki bujają po powietrzu a nie 
opierają się o nic, ani do niczego nie są przybite, tak 
samo słońce, księżyc i gwiazdy i nasza ziemia także 
nie są do niczego przybite, ale wiszą utrzymywane 
itylko mocą Boską.

— Cuda, cuda! — zawołał ktoś ze sąsiadów.
— Moc Boska jest wielka — odezwał się drugi.
— -  Powiedzcie nam jeszcze, Szczepanie —- zapy­

tał Marek — czy bliżej do słońca z tych wysokich gór, 
po których spinaliście się?

— Ho, ho, sąsiedzie, czy wy myślicie, że słonko 
jest tak nizko, iż stojąc na wysokiej górze, można je 
tyką strącić? — zapytał uśmiechając się Szczepan.

— Tak może nizko nie wisi — odpowiedział Ma­
rek — ale radbym też wiedzieć, jak  daleko od nas to 
słonko.

— Pewnie miarkujecie, że do słonka musi być 
dalej jak  do Krakowa — rzekł Szczepan.

— O bliżej, to chyba nie będzie — rzekł Marek.
— Słońce iest bardzo daleko od nas — mówił 

Szczepan — chociaż człowiek wyjdzie na szczyt naj­
wyższej góry, to się jeszcze do słońca nie przybliży.

A w mojej książeczepśćzytałem, że gdyby była droga 
na słońce i gdyby człowiek dzień w dzień po 20 mil 
ujechał bez wypoczynku, to dopiero za trzy tysiące la 
zajechałby na słońce.

— O dla B oga! — zawołali wszyscy i chwycił 
się obydwoma rękami za głowy — a to sobie nawel 
trudno pomiarkować jak  to daleko.

— O j! trudno, trudno — mówił /Szczepan — bo 
do słońca to dwadzieścia razy po tysiąc tysięcy mii 
drogi czyli 20 milionów mil, moi sąsiedzi, to jest blizko 
4 tysiące razy tyle,, co naokoło naszej ziemi.

- Cicho się zrobiło w całej izbie, każdy myślał, bo 
chciał sobie pomiarkować tę strasznie daleką drogę do 
słońca, aż Marysia odezwała cię pierwsza:

— A koleją me zajechałby prędzej ?
— łlcjCho, i na to brakłobyś nam życia, moje 

dziecko. Bo choćbjsśmy ujechali koleją 100 mil na dobę, 
toby trzeba jechać bez odpoczynku 550 lat.

— To się tam chyba nie wybierzemy — zauw a­
żył Józef.

— Oj, pewnie nie — dodał śmiejąc się Marek — 
chociaż wartoby zaglądnąć, bo i tam muszą być ‘różne 
ciekawe rzeczy.

— Ze jest wiele ciekawych rzeczy, to prawda — 
odezwał się Szczepan — i Indzie wiedzą już wiele, choć 
na słońcu nie byli nigdy Później wam to opowiem.

(Dok. nast.)

Wiadomości ze świata.

Z kraju i Monarchii. U nas w kraju wszystke 
zajęte głównie wystawą. BShłopi, mieszczanie, panowie : 
wszyscy o tem myślą i kto 'm oże, jedzie, albo dopiero 
się wybiera. Gdyby nie powodzie, slota, trudność ze­
brania paszy dla bydła, weselej jakośybyloby tego roku 
w naszym kraju. Ale jak  smutek, tak i wesele w rę ­
kach Boskich: n a rz e k a j i rozpaczać nie trzeba, gdyż 
Bóg w jednej godziwe wszystko odmienić może: zubo­
żyć lub zbogacićy podwyższyć lub w nicość! obrócić 
człowieka i świat cały. Słusznie powiadają s ta rs i: Moc 
Boża otd wszystko, a ty, człowiecze, módl się i pracuj

Najj. Pan, jak  już donosiliśmy, przyjedzie do na­
szego kraju z początkiem września na wystawę za­
bawi we Lwowie kilka dni. Potem wyjedzie wprost do 
Węgier, gdyż w Ęmzcie zbiorą się około 14 września 
Deleyacye to jest delegac. węgierscy i austryacey, wy­
brani z Izby posłów i Izby panów celem załatwienia 
spraw, dotyczących całej naszej monarchii, złożonej, 
jak  wiadomo, z Królestwa węgierskiego i krajów au- 
stryackich.

Na Węgrzech przyjęte zostały i dalsze ustawy, 
przeciwne naszej wierze: o chrztach, metrykach i t. d. 
Ważniejsze postanowienia są takie: Jak  się dziecko
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urodzi, trzeba tam będzie donieść zaraz o tem urzędni 
kowi, postanowionemu do prowadzenia metryk, bo księ­
dzu nic do tego. Jalr kto chce, może potem dziecko 
ochrzcić-*-a jak  nie, to i tak być może. Dopiero, jak  
będzie miało iść do i szkoły, trzeba będzie władze świć- ' 
ckie zawiadomić, do jakiej religii dziecko ma należeć, 
bo w szkole nie wiedzianobyjl: czy ma uczęszczać na 
naukę religii żydowskiej, luterskiej, czy katolickiej, czy 
jakiej innej. Jak  się dziecka od początku nie wychowa 
religijnie, to naturalnie szkoła sama religijnie go nie 
wychowa. Jest to zresztą formalno|e'(śzkoina, gdyż w e­
dług uchwalonych ustaw można być bezwyznaniowym, 
t. j. nie uznawaćbżadnej religii. Masoństwo może się 
radować, gdyż wszystko to przyniesie wielkie szkody 
Kościołowi katolickiemu; radują się i żydkowie, bo 
gdzie niemoraluość panuje, tam dla nich zyski gotowe, 
a i dlatego, że w nowej ustawie wyraźnie powiedziano, 
żę;i na żydowską wiarę można przechodzić. Naszemu 
katolickiemu Monarsze pewnie się serce będzie krw a­
wiło, kiedy zacni ministrowie przedłożą mu te ustawy 
do podpisania. Ale ‘cóż on poradzi, kiedy na Węgrzech 
masoństwo rej wodzi, a katolicy zaspali obronę!

Francya. Na republikę francuską są teraz zwró­
cone oczy całego świata z powodu morderstwa doko­
nanego.)!'jak donosiliśmy, na zwierzchniku najwyższym 
tego państwa, jak  również z powodu wyboru nowego 
zw ierzchnika, zwanego prezydentem rzeczypospolitej. 
Wediug konstytucji francuskiej wybiera się prezydenta 
na siedm lat, a wyboru dokonuje parlament (to samo 
j30 u nas Rada państwa) i senat (u nas Izba panów) 
w połączeniu. Na zasadzie tego prawa wyboru już do­
konano. Prezydentem został K azi^itęfz Perierji człowiek, 
jak  donoszą pisma, dobry i energiczny. Gdyby nie 
świeże, tak okropne morderstwa, pewnie byłby on pre­
zydentem nie został, bo we Francyi do tego już doszło, 
że ten tylko uchodzi za dobrego człowieka (zwłaszcza 
poi miastach), kto bezbożności i wszelkie hultajstwa po­
piera, albo przynajm niej; na to wszystko oczy zamyka 
Przy wyborze: ■radykali-gći>.:\ socyali&dĄ wznawiali ciągle 
hałągy. N ie chcemy miee — w ołali■—Radnego prĄf/ctetntą, 
żadrjegótznoięrzchniku /• '-Niecl&łyje r&wMucya ! Czy nowy 
prezydent potrafi <jp dobrego zrobić, to się dopiero po­
każe. Jeżeli mu dobrych chęci nie braknie, to napotka 
z pewnością wielkie trudności, których bez pomocy Bo­
żej i poparcia dobrych ludzi niesHbędzie mógł pokonać.

Pogrzeb zamordowanego prezydenta Karnota od­
będzie się kosztem państwa z wielką wspaniałością. 
Teraz już dokumontuie wiadomo, że morderca Kaserio 
sairi był zaciętym rewolucyonistą i dokonał morderstwa 
z polecenia rewolucyonistów, którzy poprzednio odbyli 
naradę. Kilku już ich pochwycono.

Wiadomuści i listy o d n /  1 " i Przyjaciół
„ K r a k u s a 44.

Modlniczka Niech będzie^ pjfphwalony Jezus 
• Chrystus! ^Szanowna Redakcyo! Ze wszystkich stron 
Czytelnicy donoszą wam ciekawe rzeczy, wiec i ja  coś 
wam donieść pragnę: rzetelnie, w bawełnę nie owijając 
prawdy! Pewnego czasu wyczytałem w Niedzieli: Nie 
bać sie żydów. Ale to prawda, bo w niektórych gon 
naeli przez żydów nie można założyć Kółka rolniczego, 
bo -ich żydzi bałamucą. W naszej gminie tego nie ma, 
modlniczcy gospodarze nie mają ze żydami żadnych 
stosunków i me słuchamy żydów. Kółko rolnicze w Modl- 
niezce buduje już dom na sklepik chrześcijański, żydzi 
na to patrzą z boku i mówią: że na sklepie tak wyj­
dziemy, jak  wyszedł Zabłocki na mydle i podjudzają 
na tych gospodarzy, którzy kierują budową. Mówią, 
że my gminę steramy na ten sklep, że nie będziemy 
mieli komu sprzedawać; towarów, że nam się towary 
sterają, że na tem upadniemyu Ale Cóż to żydów ma 

łóbebudzić? Jak  żyd zakłada jaki handel, to katolików 
to nie obchodzi. Żydów to obchodzi, bo, jak  już sly- 

iehamy, gdzie było we wsi żydów trzech lub pięciu, to 
jak  katolicy założyli swój sklepik, to żydzi pousuwali 
się po jednemu ze wsi: a teraz jeszcze, żeby im nie 
sprzedawały dwory łąk, koniczyn na gruntach swoich, 
żeby nie sprzedawały m leka: ha, toby żydzi poszli do 
dworu młócić panom pszenicę,lijak my chodzimy, a nie 
spacerowaliby po wsiach, nie błyszczałyby im złote 
łańcuchy na brzuchach od zegarków. Bo jeszcze na 
wsiach ci żyją dobrze, którzy m ają większe h and le: 
tem si.ęs jeszcze bronią, bo ci biedni żydkowie, co mają 
małe szynki, to nie mają czem żyć i powoli wezmą się 
do roboty, bo teraz nie ma takich ludzi, jak  dawniej, 
co przesiadywali po całych dniach w karczmach i le­
żeli pod ławkami żydowskiemi. Z młodszych ludzi jus 
nie ma takich, ćoby tak robili, jak nasi przodkowie 
u których gorzaleczka wszystkiem była. Z mlodszegi 
pokolenia już dosyć jest takich, co zupełnie nic uży 
wają trunków palonych. Teraz zupełnie ludzie nic cho 
dzą do szynków na wódkę, bo jeżeli mają potrzebę 
to sobie przyniosą do domu i wypiją, ale z miarą. Te 
raz się odbędzie na wsi wesele jedno i drugie, a czło­
wieka upitego nie można zobaczyć. Więc da Pan Bóg 
że będzie lepiej. Szanujmy każdego dobrego człowieka 
a Pan Bóg będzie nas wszystkich kochał i o nas pa­
miętał. Upraszam Szanownej Redakeyi przebaczyć mi. 
cobym żle napisał, bo chłopska ręka zawsze jest ciężka, 
a umysł zawsze zwrócimy ku pracy rolniczej.

Kazimierz W ojdyłtę  z Modlniczki.
Uwaga „Krakusa“. Wszystko jest dobrze napi 

sane, bo napisane rzetelnie. Żydków prześladować nie 
chcemy, ale niech też nie myślą, że dla nich tylko

^
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stworzone wszelkie zyski. Co do panów dziedziców, to 
powinni w każdej rzeczy dobry przykład dawać i pamię­
tać przedewszystkiem o tych, co są z nimi jednej krwi 
i jednej wiary. Wzajemna życzliwość zrodzi wzajemną 
miłość i szczęście. Wszyscy byliśmy w upadku: i chłopi 
i mieszczanie i dwory. Nie wszyscy jeszcze mamy ro­
zum, ale wszędzie widać zwrot ku lepszemu. Niejedna 
wieś ma już takich zacnych gospodarzy, jak  Modlni- 
czka i niejeden dwor ma takich panów, jak  br. Za­
moyski w Zakopanem lub hr. Stanisław Badeni. Żw a­
wo tylko do pracy, a w Imię B oże!

NOWINY.
—  Najjaśniejszy Pan ofiarował ze swej prywatnej 

szkatuły dziesięć tysięcy złr., a Najjaśniejsza Pani tysiąc 
złr. dla dotkniętych powodzią w Galicyi i na iSzląsku.

—  Wspomnienie puśmiertne. W Paryżu zmarł ksią­
żę W ładysław  Ćzariółyisist, założycie) sławnego Muzeum 
Czartoryskich w Krakowie, a zacny ■ zasłużony około 
narodu naszego człowiek. Nieszczęsne powstania nasze 
naraziły Czartoryskich na milionowe ^straty, a chcąc 
przedstawić ich zasługi, choćby pobieżnie, trzebaby n a­
pisać osobną książkę. Jedyny^syn zmarłego z pierwszej 
żony zmarł przed rokiem, jako zakonnik Salezyanin, 
żona zaś brata jega--' zmarłego- dawniej j pochodząca 

H  hrabiów Gołuchowsidch, jest zakonnicą w7 klasztorze 
Karmelitanek w Krakowie. Cześć jego pamięci!

—  Podziękowanie. Unia 17 czerwca M isia prze­
brała brzegi w znacznej wysokości i zalała całą gminę 
Gromiec, wskutek czego zniszczyła?1 tegoroczne plony, 
obiecujące obfite zbiory. Mieszkańcy, posiadając bardzo 
małą ilość gruntu, bo zaledwie po półtora morgi, po­
stradali wszelką żywność do utrzymania rodziny. Mie­
szkańcy wprawdzie dowiedzieli się, że JW ny p. hrabia 
Wodzicki telegraficznie zwołał posiedzenie Rady powia­
towej, aby ludności przyjść z doraźną pomocą, za co 
należy mu się publiczne podziękowanie, jednak wdra­
żamy także publiczne podzikowanie i wdzięczność W.uu 
p. dziedzicowi miasta Chrzanowa Brunonowi Lbwenfel- 
dowi, który dnia 20 czerwca przybył do gminy z do­
raźną pomocą dla najbiedniejszych, pozwalając w lasach 
dotykających gminy pasać bydło ■ obiecując dalszą po­
moc ile możności. iNIiei h mu Pan Bóg tę szczodrobliwą 
pomoc stokrotnie wynagrodzi i we wszystkiem pobłogoą 
sławi. — Zwierzchność gm inna: (Szymon Kulczyk, wójt; 
Franciszek Wilczak, radny; Stanisław  Wanat, radny.

— Podziękowanie. Zarządyśzkoly ludowej w Dro- 
gini składa niniejszem JW. pp, Bzowskim, właścicielom 
dóbr, imieniem biednej dziatwy szkolnej najserdeczniej­
sze podziękowanie w staropolskim zwyczaju „Bóg za- 
płać“ za wszelkie nadesłane na egzamin podarunki 
i upominki dla biednej a pilnej dziatwy szkolnej, która 
niemi była uszczęśliwiona i niezawodnie w sercach 
wdzięczność zachowa. A. C.

—  Weseie i śmierć. Z Dobrząohowa koło Jasła 
piszą nam:  Dwa łata temu, jak  wystąpił od wojska 
niejaki Modliszewski, rodem z Wysokn j, powiat Jasło. 
Zaiecał się pewnej dziewczynie, lecz ojciec Józef Czaja, 
rodem ze wsi Wysokiej, widząc, że Modliszewski o we­
selu nie wspomina, a do dziewczyny chodzi, oświadcza

mu, że albo się mech żeni, albo niech wcale nie cho 
dzi, ponieważ mogłoby z itego wyniknąć złe. Wtedy 
Modliszewski w tej złości, że mu Józef Czaja zabrania 
wstępu, postanowił nie daćysię żenić innemu, aż on się 
wprzódy ożeni. Do dziewczyny żglosil się pewien k a ­
waler, rodem z Rużanki, niejaki Cynarski, który się 
też zaręczy! i dnia 27-go czerwca u ział ślub z córką 
Czai w kościele dobrzechowskim. Dzień przed ślubem 
napastował Modliszewski młodożeńców’, • że ich zabije. 
Otóż w dzień ślubu udaje się Modliszewski nocną porą 
przed dom weselny i zamierza swą zemstę wypełnić. 
Wszedł na ogród i cisnął kamien do tańcujących dziu­
rą, która służy do wypchnięcia dyszla na pole|(bo tań 
cowano w stodołejBi i uderzy! kamieniem Józefa j|^ )tjo . 
Ojciec młoduchy, rozgniewany do żywego, wyszedł im 
połę; chcąc napastnika odegnM  Modliszewski mial po­
mocników, więc Czaja nic zrobić nie mógł, ale tego nie 
było dosyć, chwyta za tęgi kół i uderza nim Józefa 
Czaję tak silnie w gdowę, że obaj* powalili się na zie 
mię t. j. jeden z bólu, drugi z zamachu. N i ttm stra 
szny widok zbiegli si$b weselnicw z boiska i zaczęl 
Czaję krzesić, opamiętał się trochę i coś zaczął mówić. 
Ale każdy widział, że z nim źle. Pojechano czempr® 
dzej po lekarza do Strzyżowa, lecz; fen już konał. Przy­
jechał także i ksiądz z św. Sakramentami, lecz Czaja 
już ducha wyzionął. Lekarz skonstatował u nielmszczy 
ka, że mial czaszkę pęknięią. Zbrodniarza aresztowała 
żandarmerya i oddala do sądu. Niedziwota to we wsi 
Wysokiej, w krótkim czasie ośm zbrodni tam popełuio 
no. Ale o tern napiszę później. .7. F.

—  Gminna Kasa pożyczkowa, jak  donosi Związek 
chłopski, założona została w Suchej staraniem i funda 
szem hr. Annj  BranieKiej. selera  tej kasy jest udzie 
lanie pożyczek członkom gmin:  Sucha, Stryszawa, L f j  
chowice, Krzeszów i Tarnawa, takim, którzy w tych 
gminach posiadają domy lub grunta, albo dla trudniącymi; 
się zarobkowaniem lub przemysłem, a bęsw łasnej winy 
tak podupadłych, iż czasowej pomocy potrzebują. Hr 
Jadwidze Branickiei, która tysiące łożyła i loży na nę 
dzarzy, hołota krakowska w czasie uroczystości Ko­
ściuszkowskiej powybijała, >szyby. Nic dziwnego, bo so- 
cyalistom o to właśnie chodzi, żeby było jak  najwięcej 
uędzy, gdyż tern łatwiej wzniecać rozruchy i rewolu 
cye i żydkowie najwięcej przytem zarabiają przez lichwę
i szynkownie.

—  Socyaliści niemieccy, jak  p i ś ^  odbyli 
świeżo naradę. G,hodziło o to, żeby zarząd sopyalisty 
czny zostawał w ręku żydków, ale tylko w skrytośhi i 
b(x-jawue kierownictwo żydowskie szkodzi wobec robód- 
tników, a zwłaszcza chłopów. Pozostanie jednak, jak 
było dotąd, bo radcy’ żydowsęy nie zgodzili się na żad­
ne ustępstwo.

—  Zamordowany przez: gęś. W kolonii Wranie, 
gminie Szumlin, powiecie płońskim — jak  donosi V.Tar- 
szauislci Dniewrrik — wydarzył się niedawno niezwy­
czajny wypadek. Synek małomieszczanina Franciszka 
Grąbczewskiego, trzyletni Bronisław, drażnił gęś, która 
rzuciła się na dziecko i zadziobała je na śmierć.

—  Liczba wyjeżdżających do Ameryki czy to na 
robotę czy też na stałe osiedlenie zmniejszyła się w tym 
roku znacznie we wszysticich krajach. Widać, że lud, 
ostrzeżony przez listy od krewnych i znajomych, wie 
że w Ameryce coraz to ciaśniej, a w tym roku zapa­
nowała tam między robotnikami nawet wielka bieda
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—  Podatek na Wąsy. Jeden dziennikarz w Belgii, 
który jest zarazem członkiem parlamentu, przedłożył 
wniosek, żeby opodatkować wąsiy. -Gdyby to nastąpiło, 
to według jego obliczeń przyniosłoby 1(3 milionów zlr. 
dochodu. U nas w Galicyi — powiada jedno pismo — 
trzebaby zaprow adzić. taki podatek także od pejsów 
i bród, a pewnie już na drugi dzień nie moglibyśmy 
poznać swych dobrze znajomych.

C e n y  z b o ż a
(z targu na Klepaczu).

K r a k ó w  3 lipca.
Płacono: za pszenicę białą od 7 złr. 20 ct. do 7 

złr. 75 ct., za czerwoną od 7 złr. 10 ct. do 7 złr. 75 
ct., za żółtą od 7 złr. 10 ct. do 7 złr. -?5 c t , za żyto 
od 6 zlr. 15 ct. do 6 zlr. 4,5 Ct., za jęczmień browarny 
od 6 złr. 25 ct. do 6 złr. 50 ct., na kaszę od 5 złr. 
30 ct. dojsfezłr. 50 ct.^;’ za owies od 6 złr. 20* ct. do 
7 złr. — ct., za rzepak nowy od — złr. — ct. do — złr. 
— ct. — Wszystko za 100 kilogramów.

Kupujcie tylko w wielkim  zakładzie,
gdyż tylko wielki interes, sprzedając naraz znaczne zapasy za 

gotówkę, może, edbiprcom zapowrąę więjjszęykorzyści.

P r z e ś l i c z n e  w z o r y  dla klienteli darmo i franco 
Bogate k s i ą ż k i  z  p r ó b k a m i  — jakich jeszcze nie było — 
dla krawców niefrankowane.

M a t e r y e  na u br an ia
Pernw ien i Dosking dla Dostojnego D uchowieństwa, przepi 
sowe materye na m undury dla c. k. Urzędników, W eteranów, 
straży pożarnych, gim nastyków, na liberye, sukna, bilardowe 
i do gry, do krydia pojazdów, lodeny nieprzemakalne do polo­

wania, płótna woskowe, pledy podróżne od złr. 4 - 1 4  itd.

Prawdziwy, rzetelny, trw ały, czysto wełniany materyal,
nie tanie szmaty, które nie wartę opłaty od roboty krawieckiej,

poleca

J  o h .  H t u  k a r o f s k j "
Berno | Briinn).

\ a  jw ią k s /y  w A u stry i sk ła d  su k n a , w arto -  
^■ści p o i m ilio n a .

Wysyłka tylko za zaliczką.
Korespondencya w językach: polskim, czeskim , niemieckim, 

francuskim, angielskim i węgierskim. (20-17)

K S I E G A l ^ N I i i

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
(Ptiłfic Spiski)

pojęca

na nagrody pilności
następujące, starannie dobrane, tanie i pięknie oprawnt

książeczki z napisem ,,Nagroda piln o ści1:

Estkoioski. Zbiorek rzeczą swojskich, ku nauce i roz­
rywce dla ludu i młodzieży. Cena ’.5fi£ct.

Estkoicski, Nauki w iejskie, tyczące się gminy,Jżycia i sto­
sunków wieśniaka. ® ena 30 ct.

Langie. O gospodarności w obrębie gminy, opowiadanie 
(przedruk z K rakusa). C.ena 45 ct. \

Lenartowicz Teo&l. Lirenka. Zbiór najpiękniejszych poe- 
zyj dla ludu. Cena 45 ct.

Marynia czyli Rozmowy o pierwszych zasadach świętej 
R elig ii dla dzieci wiejskich. Cena 40 ct.

Poezye dla m łodego wieku, z rozmaitych pisarzy4 staran­
nie zebrane. Cena Jjólnt.

Pol W incenty. P ieśń  o Ziemi naszej. Cena 2f> ct
T arnow ski S t. O R usi i R usinach (odbitka z Krakusa). 

Cena 25 ct.
Tuczyński P ia n . Ksaur. Jaskinia potępieńca pewieścr 

dla ludu. Cena 50 ct.
jf-mlcęl, jir.gfesor. O K onstytueyi 3-go Maja (wydanie Ma 

■;c.ierzy polskiej) ozdobnie, illust-row aue. Cena 30-jM.
LentVrt(nviez. Zachwycenie i B łogosław iona (5 poezye-’ 

ludowo). Cena §5  et.
K ościołów krakowskich opisanie, z dodaniem spisu Kró­

lów polskich i Biskupów krakowskich. (Śguą ot.
, .ChoojśzęicskiSŻywot śś. Cyryla i Metodego, z dodaniem 

modlitw. Cena 20 hfrr
Nadto posiadamy w ypraw ie, lecz bfłz napisu -„Nagroda 

pilrie,ści“ : Historya św ięta z dodatkiem małego katechizmu 
i pj-gśiu n bożnych, z 40 obrazkami. Cenaijłp. ct.

Wybór nabożeństw a uajpotrzebniejszegthtz książek appro- 
bowanycli wyjęty dla ludu, w ozdobnej oprawie w kolorowe 
płótno, brzegi ezgrwone.-Cena?'3(T*ct.

Nadto wielki wybór tanich, ozdobnie oprawnych ksią­
żeczek do nabożeństwa w cenie od 30 ct. do 2 złr. 50 ct.

Zamawiający za 5 zlr., nie ponoszą kosztów przesyłki — 
Posyłamy odwrotnie za pnprzednieiu nadesłaniem należytośći 
przekazem, lub za zaliczką.

Wszystkie wymienione książeczki są najstaranniej z po­
między wieki innych wybrane, a'jako zgodtfh z zasadami nauk 
Kościoła Świętego, moga być. z wielką korzyścią przez młodzież 
wiejską czytane.

. łlziela X. Prob. Kneippa:
Moje leczenie wodą, wydanie 5-te — cena 1 złr. 

GO c t, oprawne 2 zir.
l  ak żyć potrzeba (hygiena), wydanieiBJ-cie — cena 

1 złr. 60 ct., oprawne 2 złr.
Poradnik dla zdrowych i chorych z rycinami — 

cena 1 zlr.
Dziecko zdrowe i chore — cena 1 zlr. 35 ct. 
Atlar roślin leczniczych .Iczęśę,, II książki „Moje 

leczenie ąvodą“), wydanie-,3-chą^oprawne 60 ćt.
Tenże atlas z rycinami kolorowemi — oena 2 zlr. 25 ct

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
K s i ą d z  W a t  T r z y n i e c  O p r z ę d e k .

N akład  it własrioSfo ..Spółki w ydaw niczej polskiej w K ra ko ­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną ■porjią".

Kalendarzyk tygodniowy.
1 Święta rzymskie

W schód
s ło ń ca

Z a c h ó d  | 
s ło ń ca

! 0 god. m in. god. m in.

8 Nied. 8 po  Jana z Dukli i lilżb. 3 41 7 46
9 Pon. Cyrylla b. i Anatolii. Ct 3 42 7 45

1 0 Wt. Amalii panny i 7 braci m. 3 43 7 45
1 1 vŚr. Pelagii p.,/Sabina i Norberta. 3 44 7 44
1 2 Cz. Jana wwalberta i Epifany. 3 45 7 43
13 Piąt. Małgorzaty panny męcz. 3 47 7 43
14 Sob. Bonawentury doktora w. 3 48 7 42

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


